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R z ą d  w y s o f a  p r o j e k t  p o d a t k u  
majątkowego?

WARSZAW A. Jak s łychać  is tn ie­
je możliwość w ycofania  przez Rząd 
projektu p oda tku  m ajątkow ego. Gdy­
by jed n ak  Rząd żad n ą  m ia rą  nie chciał 
zrezygnować z w prow adzen ia  nowego 
podatku m ajątkow ego , organizacje  gos­
podarcze n a  czełe ze związkiem  izb 
podejmą akcję w k ie ru n k u  przeprow a­
dzenia szeregu zm ian  w ustaw ie.

W y su w an a  też je s t  koncepcja za­
pewnienia skarbow i wpływów, jak ie  
ma o trzym ać  z p oda tku  m ają tkow ego  
w drodze w prow adzenia 10 proc. do­
datku do podatku  dochodowego.

Czynione są energiczne zabiegi, aże­
by p o d a tek  m a ją tk o w y  w obecnie pro­
jektowanej postaci nie został w p ro ­
wadzony.

Strajk na kopalni „Pokój".
1600 robotników nie opuszcza  

kopalni
Na kopalni „Pokój” w Nowym  By 

tomiu z powodu zapowiedzi redukcji 
1000 robotn ików  w ybuch ł s tra jk  całej 
załogi, wynoszącej 1600 osób.

S tra jk  m a ch a rak te r  włoski, robot­
nicy ani na  chw ilę nie opuszczają ko 
palń. Na dół zjeżdża tylko obsługa, 
niezbędna do utysym ania  b ez p ie cze ń ­
stwa kopalni. Żywności dostarczają 
s tra jku jącym  rodziny.

S tra jk  m a  t rw ać  dopóty, dopóki 
dyrekcja nie odwoła redukcji.

Strajk pracow ników  m iejskich  
w Grodnie z l ikw idow any .

GRODNO. Na wspólnej konfe ren­
cji p rezydenta m ias ta ,  s ta ros ty  i de!e- 
gacii s tra jku jących  pracow ników  miejs 
kich zawarto porozumienie, m ocą k tó ­
rego s t ra jk  włoski w  szpitalu, s traży  
ogniowej i w odociągach  oraz g ło d ó w ­
ka em ery tów  zosta ły  przerw ane.

M agistra t zobowiązał się wypłacić  
pensję  g ru d n io w ą  ra ta m i do 15 marca.

W  s tra jka-g łodów ce brało udział 
ogółem 163 osób.

Straszny wybuch podczas ćw iczeń
14 żołnierzy rannych.

KRAKÓW. W Sanoku m iał miejsce 
straszny wybuch. W czasie ćwiczeń,sierż. 
opuścił przez n ieostrożność petardę z 
zapalonem  lon tem  na puszkę z p ro ­
chem. Nim zdołano lon t usunąć ,  na­
stąpił w ybuch . 14 żołnierzy zostało 
rannych. S tan  7 j e s t  bardzo groźny. 
R annych  żołnierzy odwieziono do 
szpitala.

Wojna Kolumbii z Peru,
PARYŻ. W dn iu  wczorajszym 

wojska peruw iańsk ie  zaatakow ały  ko ­
lum bijsk ie  kpszary w ojskowe na w ys­
pie Chavaco, położonej w górnym  bie­
gu rzeki Po tum ayo . W ojska k o lu m ­
bijskie odparły  a tak .p rzy czem  zestrze 
łono jeden sam olo t peruwiański.

P rzew idują ,  że na całej rzece P u ­
tum ayo  w yw iążą się n iebaw em  walki 
ha  w ie lk ą  skalę m iędzy  w ojskam i pe- 
ruw iańsk iem i a kolum bijskiem i.

Dalsze ulgi dla rolników
uchwaliła Rada Ministrów.

W ARSZAW A. W czoraj odbyło się 
pod przew odnictw em  prem jera  Prysto- 
ra  posiedzenie Rady Ministrów, na 
k tórem  rozpatrzono i uchw alono s z e ­
reg  projektów  us taw odaw czych ,  m. in. 
4  projekty us taw , zw iązanych z akc ją  
oddłużeniow ą w  rolnictwie. Są to m ia  
nowicie u s taw y: o u lg ach  w zakresie 
oprocentow ania i te rm inów  sp ła ty  wie 
rzytelności hipotecznych; o u ła tw ie ­
niach dla in s ty tucy j kredy tow ych , 
przyznających  d łużn ikom  ulgi w za­
kresie  wierzytelności rolniczych; o u* 
tw orzeniu  urzędów  rozjemczych do

spraw  m ają tk o w y ch  posiadaczy gospo 
d a rs tw  z iem skich , oraz w spraw ie  
zm ian  w u s taw ie  z 12 m arca  1932 r. 
o u ła tw ien iu  sp ła ty  uciążliw ych zobo­
w iązań , obciążających  g ospodarstw a  
rolne i zw iązanym  z tą  u s taw ą  rozp. 
P rezy d en ta  Rzplitej z 23 s ierpnia 1932 
r. o segregacji  w ierzytelności n a  n ie ­
ruchom ośc iach  ziem skich , parcelow a 
nych  w ce lu  sp ła ty  tych  zobowiązań. 
P ierw szy  z ty ch  pro jek tów  odnosi się 
również do zobowiązań hipotecznych, 
c iążących n a  n ieruchom ościach  m iej­
skich.

Krwawe walki w Niemczech.
Sytuacja zaostrza się.

BERLIN. — W alki wyborcze przy­
bierają coraz groźniejszą formę.

W s tarc iach  w Buchhoiz, cztery 
osoby odniosły ciężkie rany, 7 lżejsze. 
Na zgrom adzen iu  przedw yborczem  *.• 
Krefeldzie rzucono bombę.

Czołowy przywódca cen tru m  b. 
m in is te r  S tege iw ald  uderzony został 
rewolwerem  w głowę. Szereg duchów 
nych  katolickich, którzy stara li  się u- 
spokoić nap as tn ik ó w  odniosło poważ­
ne rany.

W  Opiaden policja rozw iązała  zg ro ­

m adzenie  socja l-dem uara tów , na  k tó ­
rem  p rzem aw iać  m ia ł  Hifierding. W 
czasie rozw iązyw ania wiecu w yw iąza­
ła  się k rw aw a bójka m iędzy  Reich - 
sb an n e rem  a narodow ym i socjalis tam i.

W alk i  rozegra ły  się również w Ki- 
lonji, gdzie  p rzem aw iać  m iał n a rodo­
wo socja lis tyczny  m in is te r  K łagges. 
W  H am b u rg u  zastrzelona została jed­
na  kob ie ta  w czasie s ta rć  narodow ych 
socjalis tów  z kom unis tam i.

W Berlinie nas tąp iło  szereg starć 
i zajść.

Iłowy zatnaoh na prezydenta St. Zjednoczonych.
Bomba w przesyłce pocztowej.

LONDYN. Do głów nego urzędu 
pocztowego w N ow ym  Jo rk u  nadeszła  
we w torek  rano  z W atertow n  paczka 
zaadresow ana: „F rank lin  D. Roosevelt 
W a sh in g to n ” .

Przesy łka ta  przeznaczona dla pre­
zyden ta  Roosevelta w yda ła  się w ła­
dzom pocztow ym  podejrzana, wobec 
czego otworzono ją  i znaleziono w 
środku  bombę.

Zaw iadom iona policja k ry m in a ln a  
skonfiskow ała  przesyłkę.

W ładze policyjne zarządziły  poszu­
k iw an ia ,  ce lem  odnalezienia nadaw cy  
przesy łk i.

Bom ba była zrobiona z pustego  po­
cisku, w ypełn ionego szczelnie pro­
chem.

P ocisk  nazew nątrz  był ow inię ty  
zardzew iałym  dru tem . Chociaż siła 
w ybuchow a bom by n ie była wielka, 
m ogła  ona w yrządzić  wielkie  szkody, 
w razie nieostrożności przy o tw ieran iu  
pudełka , w  k tó rem  była umieszczona.

Zangara skazany będzie na 120 lat
wiezienia.

Stan zdrowia burmistrza Czermaka groźny.
MIAMI. — Zangara, k tóry  odpo­

wiadał za usiłowanie zabójstwa czte­
rech  osób, p rzycsem  w tej liczbie nie 
było ani Czerniaka ani pani Gili, zo­
stał, ja k  wiadomo, skazany  na łączną  
karę  więzienia s ięgającą 80 lat.

Ż tych  d w uch  dodatkow ych oskar­
żeń kara, w yznaczona Zangarze zos ta ­
nie zw iększona o la t  40,

Wobec nieulegającego wątpliwości 
w sprawie o zamach, n as tąp i  prze­
wiezienia Zangary  do więzienia w Rai

fort, po w ydan iu  w yroku  skazującego 
go na  120 la t  więzienia.

MIAMI. — W stanie zdrowia b u r ­
m is trza  C zerm aka nastąp iło  nagie  i 
n ieoczekiw anie pogorszenie. T em pera ' 
tu ra  podniosła się bardzo znacznie.

S tan  zdrowia bu rm is trza  budzi bar 
dzo pow ażne zaniepokojenie.

A dw okaci Zangary  postanowili nie 
ape low ać do wyższej ins tancji  w spra 
wie sw ego  k lijenta .

Nowy wampir niemiecki.
Masowy morderca kobiet schwytany.

BERLIN. W estfa lja  i Nadrenja 
żyją pod w rażeniem  w y kryc ia  przez 
policję potwornego zbrodniarza, k tó ­
rego czyny i dalsze p lany zbrodnicze 
żywo przypom inają  zbrodnie słynnego 
„w am pira z D usse ldorfu” Kiirtena.

N ow ym  w am pirem  jes t  a resz to w a­
ny 42-letni robotnik  Scheer. Działał 
on wspólnie z szoferem P ieperem  i 
robo tn ik iem  Schultem .

Scheer w czasie od sierpnia zesz­
łego roku  zamordował trzy kobiety  i

p rzygotow yw ał wraz ze w spóln ikam i 
dalszych 6 zamachów, k tóre  u d a re m ­
niono.

Zbrodniarz zwabiał sw e ofiary 
przew ażnie  zapomocą m atrym on ja i-  
n y ch  ogłoszeń w gazetach .

Po  zam ordow aniu  ła tw ow iernych  
kobiet, ograbili je, dzieląc się zrabowa- 
nem i przedm io tam i.

Szczególnie potw orną była zbrodnia, 
dokonana na  osobie hu rtow nika  drzew 
nego Narowskiego. Tu w ystępu je  trze 
ci w spólnik, P ieper, szofer pew nej 
res taurac ji ,  do której Now arowski 
uczęszczał. Scheer za te lefonow ał do 
N arowskiego, podając się za hand larza  
drzewem  i zaproponował m u jak iś  
doskonały  interes. D la om ówienia 
szczegółów zaprosił go na  przejażdżkę 
sam ochodow ą. Trzej wspólnicy w y je ­
chali do W itten  na um ów ione m iejsce  
sp o tkan ia .

W lask u  wysadzili Narow skiego i 
groźbam i zm usili  go do podpisan ia  
czeku, a nas tępn ie  udusili.  M ordercy 
nie m ogli czeku zrealizować, gdyż w 
b an k u  nie było pokrycia.

Krwawy 
Daleki Wschód.

Ofenzywa japońska rozpoczęta.
LONDYN. Z Tokio donoszą, ża 

w ojska japońskie zajęły wczoraj m ias ­
to Peipiao. Przed w ycofaniem  się z 
m ias ta  Chińczycy zniszczyli k ilka  g m a  
chów rządowych, oraz dw a  arsenały  
broni. W ojska  japońskie posuw ają  się 
w k ie ru n k u  L unszua , s taczając  z od­
działam i ty ln y ch  straży  ch ińsk ich  z a ­
cięte  walki.

LONDYN. Z P ek in u  donoszą, iż 
jap o ń sk a  flotylla pow ie trzna  zbom bar­
dow ała dziś m ias ta  Kailu i Hsiaw a w 
prowincji Dżehoi.

Z tego sam ego źródła donoszą, że 
oddziałom  ch ińsk im  udało się w y sa ­
dzić w powietrze ważny pod w zg lę ­
dem  s t ra teg iczn y m  m ost  kolejow y w 
H si-L u-T un  oraz zdobyć z pow rotem  
m iasto  Kin-Czau.

1 różnych stron
w  itilicii? wtersxacls,.

— Opady śnieżne w Hiszpanji są 
znów ta k  obfite, że pociągi, nadcho 
dzące z północy, nie m ogą dotrzeć do 
M adrytu , grzęznąc po drodze w śniegu.

— W ed łu g  urzędow ych danych  
tonaż s ta tk ó w  włoskich, spuszczonych 
na wodę w  1942 roku  wyniósł o 
117.607 ton mniej niż w 1931 r.

—  Oskarżeni o kradzież ta jnych  
dokum en tów  państw ow ych, pułkow nik 
H ogan i inspek to r policji tajnej O 'Con­
nell zostali po w stępem  przesłuchaniu  
osadzeni w więzieniu w Dublinie.

— W Budapeszcie władze policyj­
ne  aresztow ały  wśród s tuden tów  208 
osób, zw iązanych  z ru ch em  k o m u n i­
s tycznym .

— W M eksyku powstało T ow arzystw o 
P rzyjac ió ł Polski.

— Z N ew -Jo rku  donoszą, że w s ta  
n ie  M ichigan ogłoszony został s tan  
w y ją tkow y. G ubernato r  upow ażniony 
jes t  do przedłużania  m ora to rium  b an ­
kom.
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Piątek 24 lutego. Macieja ap.
W schód  słońca: o g 6.41 Zasshói 17.15

W © sn ©  a p t e k .
W  nocy z czwartku na piątek: I Aleia.  

Wieluńska.
W  nocy z piątku na sobotę: Stary Ry­

nek, S iedmiu Kamienic.

W ózi@ó imienin Harszatka 
P iłsudskiego, n a rz ą d  O a d z ia łu  
Z w ią z k u  L e g jo n is tó w  P o ls k ic h  w 
C zęs to ch o w ie  n a  p o s ied zen iu  w  d n iu  
22 b. m , p o s ta n o w ił  d o ro c z n y m  z w y ­
c za jem  uczc ić  d z ień  Im ie n in  M arsza lka  
Jó z e fa  P i ł s u d s k ie g o  u ro c z y s te m  galo- 
w e m  p r z e d s ta w ie n ie m  w  te a t rz e ,  p rzy  
w s p ó łu d z ia le  a r ty s tó w  teg o ż  te a t r u .  
B liższe szczeg ó ły  p o d a n e  b ę d ą  w e  
w ła ś c iw y m  czasie .

Komisarz Kozłowski opusz­
cza Częstochowę. D ochodzą  nas  
w ieśc i ,  że p. p o d k o m isa rz  H ip o l i t  K oz­
ło w sk i  d łu g o le tn i  i z n a n y  ze swej 
sp rę ż y s te j  i c z y n n e j  d z ia ła ln o śc i  n a  
s t a n o w is k u  k ie ro w n ik a  tu te j s z e g o  u- 
rz ę d u  ś led czeg o  opu szcza  n asze  m ias to  
p rz e c h o d z ąc  na  w yższe  s ta n o w is k o  n a ­
c ze ln ik a  w o jew ódzk iego  u rz ę d u  ś le d ­
czego w  L a o l in ie ,  P . p o d k o m isa rz  K o z ­
ło w sk i  p e łn i ł  sw e  o b o w iązk i  p o c z ą tk o ­
w o  ja k o  z a s tę p c a  k ie ro w n ik a  e k sp o z y ­
tu r y  polic ji  po li tyczne j  od ro k u  1925, 
a  od s ty c z n ia  1926 ro k u  jako  k ie rów - 
n ik  e k sp o z y tu ry  policji  p o li tyczne j  przy  
s ta ro s tw ie  w C zęstochow ie .” W  ” ro k u  
1927 ob ją ł  sa m o d z ie ln ie  k ie ro w n ic tw o  
u rz ę d u  ś ledczego , p o d e jm u ją c  sk u te c z  
n ą  w a lk ę  ze ś w ia t e m  p rz e s tę p c z y m  
n a  te re n ie  m ia s t a  i p o w ia tu  c z ę s to ­
c h o w sk ie g o .  P ra c ą  s w ą  z y sk a ł  u z n a ­
n ie  w ład z  sw y c h  p rze łożonych  i u z n a ­
n ie  s p o łe c z e ń s tw a ,  czego w y ra z e m  są  
j u ż  te raz  sk ła d a n e  se rd e c z n e  s ło w a  p o ­
ż e g n a n ia  i życzen ia  o w ocne j  p racy  na  
n o w e m , za s łu żo n em  s ta n o w isk u .

Przed wyborami do  Kielec­
kiej Izby Rolniczej. W z w ią z k u  
z w y b o ra m i  do K ieleck ie j Izby  R o ln i­
czej, k tó re  o d b ę d ą  się  n a jpóźn ie j  21 
k w ie tn ia  rb .,  u k a z a ło  się  ro z p o rz ą d ze ­
n ie  p. w o jew o d y  k ie le c k ie g o  w s p r a ­
wie w y b o ru  ra d c ó w  do te j  Izby . C ały  
o b sza r  w o je w ó d z tw a  k ie le c k ie g o  p o ­
d z ie lo n y  zos ta ł  n a  17 o k rę g ó w  w y b ó r  
czych . C z ę s to c h o w a  i p o w ia t  w y b ie ra  
ją jed n eg o  radcę .

d ź w i ę k o w y

Teatr ODEON
®8"Ba U L E JĄ  27
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r e ż y s e r ó w  KINGA VIDORA

RA J S K i P T A K
W roli g łów nej:  D O L O R E S  D E L  R I O .

Nad p ro g ram  NOWE PIĘKNE DODATKI DŹWIĘK

Niema obniżki emerytur.
Wob ec  p o g ło sek  u rz ek o m ej  obuiz- 

ee  e m e r y tu r  o 11.2 proc, M in is te rs tw o  
S k a rb u  w y ja ś n ia ,  że s p r a w a  z a o p a ­
t rzeń  e m e ry ta ln y c h  od 1 k w ie tn ia  b.r. 
p r z e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :

W e d łu g  d a w n e j  u s t a w y  e m e r y ta l ­
ne j  z a o p a t ry w a n ia  e m e r y ta ln e  by ły  
ob liczane  w  te n  sposób , że za  pierw”- 
sze  10 la t  s łu ż b y  p rzy p ad a ło  40 proc. 
u p o sa ż e n ia  cz y n n e g o ,  a za k a ż d y  n a s  
t ę p n y  ro k  do liczano  po 2.4 proc., tak ,  
że po 35 la ta c h  s łu ż b y  t. zw. p e łn a  
e m e r y tu r a  w y n o s i ła  100 proc. u p o s a ­
żen ia ,  p o b ie ra n e g o  o s ta tn io  w  czy n n e j  
s łużb ie .

U s ta w a  z 8 m a rc a  1932 r. w p ro ­
w a d z i ła  od 3 k w ie tn ia  1933 r. n o w y  
sposób  o b l iczen ia  z a o p a trz e ń  e m e ry ­
ta ln y c h  d la  w s z y s tk ic h  e m e ry tó w  ze 
s łu ż b y  polsk ie j ,  a m ia n o w ic ie :  za p ie r ­
w sze  10 la t  s łu ż b y  (w w y p a d k a c h  
t rw a łe j  n iezd o ln o śc i)  —  30 proc. u p o ­
sażen ia ,  za  15 l a t  —  40 p r o c , za k a ż ­
dy  n a s tę p n y  ro k  do 25 la t  s łu ż b y  — 
po 2.4 proc., w reszc ie  za  k a ż d y  n a s ­
t ę p n y  ro k  (po  25 la t a c h  do 35 la t )  po 
2.8 proc., t a k ,  że  t .  zw. p e łn a  e m e r y ­
tu r a  w y n o s i  po 35 la ta c h  s łu żb y  92 
proc. u p o s a ż e n ia  w c z y n n e j  s łu żb ie .

N ow y sposoo  oo liczan ia  za o p a trz eń  
e m e ry ta ln y c h  s to su je  s ię  ró w n ie ż  do 
osób, k tó ry m  e m e r y tu r y  p rzy zn an o  
przed  d n ie m  1 k w ie tn i a  1932 r. i k tó ­
re od 1 k w ie tn ia  b. r. w in n y  o t rz y ­
m y w a ć  z a o p a t rz e n ia ,  ob liczone  przy  
z a s to so w a n iu  n o w y c h  za sa d  w y m ia ro ­
w y ch .

Z c h w ilą  p rz e ra ć h o w a n ia ,  t. j .  od 
1 k w ie tn ia  1933 r. e m e ry c i  ze s łu ż b y  
po lsk ie j  p rz e s ta ją  u iszczać  d o ty c h c z a ­
so w ą  8 -p ro c e n to w ą  op ła tę ,  p rz e w id z ia ­
n ą  w u s t a w ie  z d n ia  18 m a rc a  1932 
ro k u .

Izby  sk a rb o w e ,  w y p ła c a ją c e  z a o p a ­
t r z e n ia  e m e ry ta ln e ,  p rz e ra ch o w u ją  o- 
b e c n ie  e m e r y tu r y  od 1 k w ie tn ia  1933 
ro k u  w e d łu g  n o w y c h  zasad  o b licze ­
n io w y c h  i p rz e sy ła ją  o d p o w ie d n ie  d e ­
k re ty ,  n a to m ia s t  n ie  w y s y ła ją  ż a d n y c h  
za w ia d o m ie ń  o obn iżce  o l i . 2 proc.

N ależy  przy te rn  z au w aży ć ,  że prze- 
r a c h o w a n iu  nie p o d leg a ją  z a o p a t rz e ­
n ia  e m e ry tó w  zab o rczy ch ,  k tó rzy  
u iszcza ją  n a d a l  ty lk o  8 -p rocen tow ą 
o p ła tę ,  j a k  ró w n ie ż  n ie  p o d le g a ją  prze- 
r a c h o w a n iu  p e n s je  w d ó w  i s ie ro t ,  k t ó ­
ry c h  w y s o k o ś ć  n ie  p rz e k ra c z a  k w o ty  
50 zł. w zg l.  25 zł. m ie s ię c z n ie .

Fałszywy inżynier w potrzasku.

DŹW IĘKOW Y
KIN© -TEATR g g i l C l w C I S C i

D ziś  i dni następnych  
Dawno oczek iw ane w  Europie  
a r c y d z i e ł  o d źw iękow e p.t.

Braterstwo Ludów
W rolach głównych: Fritz Kam 
p ers, Ernest Busch, A ndree  

Duerat i inni.

Od k i lk u  dn i  n a  te re n ie  m ia s ta  na  
szego  g ra s o w a ć  począł p e w ie n  e le g a n c ­
ko u b ra n y  i d o ść  dob rze  p re z e n tu ją c y  
się  o sobn ik ,  p o d a jący  się  za in ż y n ie ra  
gó rn iczego , S te fa n a  W eso ło w sk ieg o .  
O sobn ik  ten  począ ł  b y w a ć  w  m ie js c o ­
w y c h  lo k a lach  ro z ry w k o w y c h ,  gdz ie  
też  za w ie ra ł  zn a jo m o śc i  z o so b am i 
d o ść  d o b rze  s y tu o w a n e m i ,  k tó re  p ó ź ­
niej m ia ł  z a m ia r  „ o s k u b a ć ” . A że n a ­
iw n y c h  n ig d y  n ie  brak , W eso ło w sk i ,  
k tó ry m  o k a z a ł  s ię  s p ry tn y  oszus t ,  m i ­
m o  b ra k u  p ien ięd zy ,  b a w ił  s ię  ś w i e t ­
n ie ,  ja d ł  k o lacy jk i  w  to w a rz y s tw ie  e- 
le g a n c k ic h  p a ń  i p a n ó w , od k tó ry c h  
też  pod ro z m a i te m i  p re te k s ta m i ,  k tó re  
j e d n a k  n ie  w z b u d z a ły  pode jrzeń , z a ­
c ią g a ł  d ro b n e  pożyczk i.

N a  sw e  n ie szczęśc ie  o szu s t  z e tk n ą ł  
s ię  w czora j oko w oko n a  Al. W o l­
no śc i  ze z n a n y m  k u p c e m  m ie jsc o w y m  
p. F , k tó reg o  p rzed  2 la ty  n a c ią g n ą ł  
w Z ag łęb iu  D ą b ro w sk ie m  n a  dość  
zn aczn ą  su m ę .  O szust  zdąży ł w ó w czas  
u lo tn ić  się. R zek o m eg o  in ż y n ie ra  p. F . 
o dda ł  w ręce  policji, k tó ra  z kolei

poczę ła  b a d a ć  k a r to te k ę  „ in ż y n ie ra ” - 
O kazał s ię  n im  33-le tn i  E d w a rd  L a s ­
k o w sk i ,  ro d e m  z Kalisza , k a r a n y  już  
k i lk a k ro tn ie  za o sz u s tw a .  L a sk o w sk i  
g r a s o w a ł  w k i lk u  m ia s ta c h ,  p ozos ta ­
w ia ją c  w szęd z ie  l iczne  g rono  o s z u k a ­
n y ch ,  k tó r y m  z a im p o n o w a ł  ty tu ł  „ in ­
ż y n ie r a ” .

J a k  s ię  okazu je ,  L a s k o w s k i  z a ­
w a r ł  zna jo m o ść  w  C z ęs to ch o w ie  z 
p e w n ą ,  m ło d ą  je sz c z e  w d ó w k ą ,  k tó re j  
o św ia d c z y ł  s ię  n a s tę p n ie  i zos ta ł ,  o- 
czy w iśc ie ,  p rzy ję ty .  M łoda w d ó w k a  
m y ś la ła  j u ż  o d ac ie  ś lu b u ,  n a to m ia s t  
L a s k o w s k i  n iec ie rp l iw ie  w y c z e k iw a ł  
chw ili ,  g d y  będz ie  m ó g ł  za b ra ć  p osag  
i u lo tn ić  się. Z a m ia r  t e n  n ie  u d a ł  s ię

Kino 99 MUZA"
Dziś i dni następnych

PIEŚŃ o  a t a m a n i e
( W O Ł G A  W O Ł G  A ...)

W  rolach głównych: H. A. Schletow, 
Lilian H oll-D aw is i Rudolf K lein- 

R o g g e .

Morderstwo 87 
czy samobójstwo?

Droga niewłaściwa, która je st właś 
ciwą

S ą  sy tu a c je ,  k tó re  o k re ś la  s ię  t e r ­
m in e m :  k ło p o t l iw e .

T a  b y ła  bardz ie j  n iż  k ło p o t l iw a .
P a n n a  B a rb a ra  n a p r a w d ę  n ie  w i e ­

d z ia ła  j a k  s ię  do n ie j  d o s to s o w a ć . .
O s ta teczn ie ,  s a m a  j ą  sob ie  z a w ­

d z ię c z a ła .
W y m k n ą ć  s ię  z d o m u  n ie sp o s trze -  

ż e n ie  k u c h e n n e m i  d rz w ia m i ,  g d y  Z uk  
i  A g a ta  z a c h o w a li  s ię  d y s k re tn ie ,  
p rz e b y ć  u l ic e  o w czesn e j  godz in ie ,  
g d y  z n a jo m i  s p o c z y w a ją  w  b ło g im  
ś n ie  —  n ie  było  rzeczą  t ru d n ą .

T a k s ó w k a  o cz e k iw a ła  i szofer  n a ­
w e t  n ie  spo jrza ł  n a  s w ą  p asaże rk ę .  
Z re sz tą  p a n o w a ł  je sz c z e  m ro k .

P e łn y m  g a z e m  p rz e m k n ę l i  p rzez 
u l ic e  p rz e d m ie śc ia  i z a trz y m a l i  s ię  
d o p ie ro  n a  k r a ń c u  m ia s ta .

T a k s ó w k a ,  zgó ry  op łacona ,  p o w r ó ­
c i ła  do m ia s ta ,  po zo s taw ia jąc  p a sa ż e r ­
k ę  sa m o tn ie .

Z re sz tą  p a n n a  B a rb a ra  b y ła  zd e ­
c y d o w a n ą  n a  w sz y s tk o .

A  je d n a k  se rce  w  n ie j ło m o ta ło  i 
i to  było n a tu ra ln e  —  zb y t  w ie le  w ra ­
żeń  przeżyło  w  g w a ł to w n y m  te m p ie .

Z w łaszcza  p rzeży c ia  o s ta tn ie  w  po ­
k o ju  p a n ie ń sk im  i t a k  n iespodz iane .  
Ono to  n a jb a rd z ie j  zbu rzy ło  spokój jej 
se rca .

P o m im o  w y ją tk o w e j  s y tu a c j i  B as ia  
p ozo s taw a ła  n a d a l  pod w ra ż e n ie m  tej 
chw ili  bezp rzeczn ie  uroczej.

To też  d r g n ę ła  g w a ł to w n ie ,  g d y  
u s ły sz a ła  sw e  n a z w isk o  w y p o w ie d z ia ­
n e  n ie  w fo rm ie  z a p y ta n ia  g ło se m  
sw o b o d n ie  w e so ły m , lecz s ta n o w c z o  
o bcym .

P rzed  n ią ,  u ś m ie c h n ię ty  s ta ł  k to ś ,  
kogo  n a jm n ie j  s ię  sp o d z iew a ła :  w łó ­
częg a ,  o b d a r tu s ,  w w y s z a rz a łe m  u b r a ­
n iu  i fa ta ln ie  ob ro s łą  tw arzą .

To ią  zd z iw iło  n iepom iern ie .
—  J e s t e m  B orow iak  —  pow ied z ia ł  

p rzy b łęd a ,  g ło s e m  j a k g d y b y '  n a z w isk o  
jego  d o s ta te c z n ie  w y ja śn ia ło  s a m o  
p rzez  s ię  n ie sp o d z ia n e  jego  p o ja w ie ­
nie .

— D obrze , a le  co p a n  ćh ce  odem - 
nie?

—  O w szem , o w sz e m  p y ta n ie  z g o ła  
n a  m ie jscu .  Bodaj od teg o  rozpocząć  
n a leża ło b y .  A le  jeżeli g ę b a  m o ja  b u ­
dzi j a k ie  ta k ie  z a u fan ie ,  to ch y b a  
z re z y g n u je  p an i  z m e j odpow iedzi.

W  rzeczy  sa m e j  „ g ę b a ” m im o  za ­
n ie d b a n ia ,  z a u fa n ie  bu d z i ła .  S z czeg ó l­
n ie  u ś m ie c h e m  sz c z e ry m  i czy s to śc ią  
w z ro k u  śm ia łeg o .

S ta n o w c z o  n ie b y ł  to  ty p  z a t ra c o ­
n e g o  p ijaka , an i  s p ry tn e g o  oszus ta .

I  d la teg o  w ła śn ie  w z b u d z a ł  te m  
w ię k sz e  z a s trzeżen ia  w  p a n n ie  B a r ­
b arze .

Ż ach n ę ła  s ię  g n ie w n ie ,  n ib y  zn ie ­
c ie rp liw iona .

—  P ro szę  m n ie  p o z o s ta w ić  w spo-

kojul —  ro zk aza ła ,  o d d a la jąc  s ię  od 
d z iw n e g o  p rzyb łędy .

T e n  j e d n a k  n ie  s t ro p i ł  s ię  b y n a j ­
m nie j .

O w szem  z ró w n a ł  z n ią  sw ó j k ro k  
s t ą p a ją c  p rzy  je j  boku .

— K ie ru n e k  w ła ś c iw y  —  m ó w ił  
sw o b o d n ie ,  j a k g d y b y  by ł  je j  i s to tn y m  
to w a rz y sz e m . In tu ic ja  to  w s p a n ia ła  
rzecz! O czyw iśc ie  p an i  c zy n i  to  b e z ­
w iedn ie ,  a le  b ezp rzeczn ie  celowo.

Z a śm ia ł  się.
—  G d y b y m  p a n i  w sk a z a ł  t e n  k i e ­

r u n e k  n a p e w n o  posz łaby  p a n i  w  p rz e ­
c iw n y m .  D la  p rzeko ry .

To by ło  bezczelne .
B a s ia  s k rę c i ła  w ła śn ie  w  s t ro n ę  

p rzec iw n ą .  N ie  d la  p rzek o ry  bynaj^ 
m n ie j  —  raczej z p rzezornośc i .

O b d a r tu s  p o d ąży ł  za  nią.
P rz e z  c h w il i  szli  m ilcząc .
B a s ia  p rz y śp ie sz a ła  k ro k u .  M usia ła  

przec ież  pozbyć  s ię  n a t rę ta .
— O w szem , m a m  przecież rac ję  — 

z a śm ia ł  s ię  zn o w u ż  t e n  osobliw y czło­
w iek . —  Z m ien iła  pan i  k ie ru n e k ,  by 
p rz e c iw s ta w ić  s ię  sw oje j woli.

—  Czy n ie  po d e jrzew a  pan i ,  ża u-  
ż y łe m  te g o  j e d y n ie  ja k o  w y b ie g u ,  by 
z m u s ić  p an ią ,  ab y  posz ła  w ła ś n ie  w  
ty m  k ie r u n k u ?  To było  ce low e. T a m ­
t e n  k i e r u n e k  nie  b y ł  w ła śc iw y .

P a n ie n k a  by ła  w  rozpaczy,” z d e c y ­
d o w a ła  s ię  n a  k a r k  s ta n o w c z y .

Z m arszczy ła  b rw i,  tu p n ę ła  n ó ż k ą  i 
g ło se m  g n ie w n y m  k rz y k n ę ła :

—  P ro sz ę  s ię  o d czep ić  n a ty c h .

   —

tea tru  na w łasnolj? 8 9ma,cl*
ino, g m a c h  t e a t ru  wy b u d o w a n i Iado 
n a  p la c u  b e z p ła tn ie  o ddanym  na w ? 1
nosc  p rzez  to w a r z y s tw o - ś p iL a c z e  r m  
m a  . W  z w ią z k u  ze zb liżającym  
te r m in e m  l ic y tac j i  g m a chu  t e a t r u - ?  
rząd  „ L u tn i” zw rócił  s ię  do tym caa£ ‘
w e g o  z a rz ą d u  m ia s ta  z w n iosk iem  bv 
m ia s to  p rze ję ło  n a  w łasność  budynek 
te a t r a ln y  i sp łac i ło  c iążące na  t e J J 2  
z o b o w ią z a n ia .  P ro je k t  „ L u tn i” n m , 
w id u je  w y k o ń c z e n ie  przez J  ?! 
I -g o  p ię t r a ,  k tó re  od d an e  zostałoby 
do dy sp o zy c j i  te a t ru  kam era lnego  
D a lsze  p ię t ra  o d d a n e  zosta łoby  dn 
pozycji  „ L u tn i ” . ys

Otwarcie kursów drużyn »  
townlczych P. c. K. w  matek 
24 b m w  sa l i  f a b ry k i  „Częstocho! 
w i a n k a ” o godz , 16 odbędzie  się 0t 
w a rc ie  k u r s ó w  d ru ż y n  ratow niczych  
P. Cs. Krzyza . D o ty ch czas  chętnych  
ze s fe r  ro b o tn iczy ch  zgłosiło  się około 
300 osób.

B e z p fa tn ©  p r z e d s ta w ie n ie  
t e a t r a ln e  dfia b e z r o b o tn y c h .
T e a t r  k a m e r a ln y  u rząd za  w  pią tek , 24 
b. m . o godz . 17 b ezp ła tn e  przedsta ­
w ie n ie  d la  bezro b o tn y ch .  Będzie to 
z a p o c z ą tk o w a n ie m  serji  bezp ła tnych  
p r z e d s ta w ie ń  d la  b e i ro b o tn y c h .  Zapi­
sy  na  b i le ty  u s k u te c z n ia ć  należy w 
ś w ie t l ic y  d la  b e z ro b o tn y ch  (Aleja 73)

Wieczór odczytowy P. o. w!
D ziś ,  w p ią te k ,  24 bm . o godz. 19" 

p u n k tu a ln i e  w  sali  R ady  Miejskiej 
D ą b ro w s k ie g o  14) odbędz ie  się  w ie­

czór o d c z y to w y  Z w ią z k u  Peow iaków . 
P ro g ra m :  1. W y k ła d  „O s z tu c e ”~-wy- 
g ło s i  dyr .  t e a t r u  k a m e r a ln e g o  p. Iwo 
Gall. 2 . W y k ła d  p . t .  „ P o d  Rarańczą 
15. II. 1918“ —  w y g ło s i  p. Ryszard 
S c h m id t .  W s tę p  b ezp ła tny .

Komunikat. W  sobotę ,  25 lu te ­
go b. r. o godz. 18 w  p ie rw szy m  ter­
m in ie  i o godz. 18 i pół w  drugim  
te r m in ie  o d b ędz ie  s ię  w a ln e  zgrom a­
d zen ie  cz ło n k ó w  O g n isk a  Związku 
N auczyc . P o lsk .  Z eb ran ie  to  odbędzie 
się  w sali szko lne j  szko ły  JV» 8 przy 
ul A le ja  JV° 35.

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  oprócz  sp ra ­
w o zd ań  rocznych  i w y b o ró w  władz 
Z w iązk u  będzie  o m ó w io n a  no w a  prag­
m a t y k a  n a u c z y c ie ls k a ,  Ze w zg lędu  na 
w a ż n o ść  sp ra w ,  Z arząd  OgDiska prosi 
w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  i cz łonk in ie  o 
n ie o d w o ła ln e  p rzybyc ie .

„Herbatka" w kasynie podof
2 7  p. p . W  sobo tę ,  d n ia  25 b. m. 
w s a la c h  k a s y n a  podof. 27 p. p. od­
b ędz ie  się „ H e r b a tk a ” , po łączona  z 
t a ń c a m i  d la  cz ło n k ó w  i w prow adzo­
n y c h  gości.  W s tę p  d la  cz łonków  bez­
p ła tn y .  B u fe t  n a  m ie js c u  ta n i  i sm a c z ­
ny . O rk ie s t r a  s m y c z k o w a  27 p. p. P o ­

c z ą t e k  o godz. 20,30.

m ias t!
O b d a r tu s  n ie  sp e sz y ł  się  zupełnie. 

P rz y g lą d a ł  s ię  je j  z f ig la rn y m  u śm ie ­
ch em , j a k g d y b y  g n ie w  je j  w ese li ł  go,

—  M ó g łb y m  to u czy n ić ,  a le  w tedy 
s a m a  p a n i  z a w e z w a ła b y  m nie .

—  Czy z n a  pan i  t ę  dz ie ln icę?
—  Otóż to! N ie zn a ła  jej zupełnie, 

by ła  t u  poraź  p ie rw sz y  i n iezw ykły  
b ieg  w y p a d k ó w  sp ra w i ł ,  że zaabsor­
b o w a n a  m y ś la m i  c a łk o w ic ie ,  n ie  ro ­
ze jrza ła  s ię  po łożen iu  w  okolicy .

A p rz y te m  te n  p rzy b łęd a  zdezor­
i e n to w a ł  j ą  z u p e łn ie .

B o ro w iak  baw ił  s ię  je j  zak łopo ta ­
n iem . • .

P o  c h w il i  B as ia  z d e c y d o w a ła  się.
P ra w d o p o d o b n ie  sz ła  w k ie ru n k u  

m ie jsca ,  n a  k tó re m  w y s ia d ła  z ta k ­
sów ki.

T o w arzy sz  p o s tę p o w a ł  za n ią  nie 
o d s tę p n ie .

To t rw a ło  s to su n k o w o  długo.
—  P a n ie ,  p roszę  m n ie  odprowadzić  

n a  p o p rzedn ie  m ie jsce .  Z daje  się  że 
za b łą d z i łam .

—  Do te j  po ry  je sz c z e ,  aczko lw iek  
idz ie  pani w k ie r u n k u  z u p e łn ie  n ie ­
w ła ś c iw y m ,  a w e d łu g  m e g o  zdania 
z u p e łn ie  w ła śc iw y m , to  zn a c z y  oddala 
s ię  p a n i  od m ie js c a ,  do k tó re g o  przy 
b y ć  p a n i  p ra g n ie .

i —  J a  m u sz ę  t a m  w ra c a ć  n a ty c h ­
m ias t!

— C z y ż  z a p rz e cz a m ?
—  J a  s i ę  sp ó ź n ić  n ie  m o g ę .

C. d . n.
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Rejestracja poiazdów  me
.„alticznych. w piątek, 24 b. m. 
f"ybędzie ao Częstochowy komisja 

lestracyjna, ceiem ułatwienia stro- 
:BL  dokonania obowiązku rejestracji 
110jaZdów mechanicznych, związanych 
prolongatą ważności dowodów re­

je s tra c y jn y ch  na rok bieżący. Komisja 
Lądować będzie o godz. 9 rano w 
l0Llu starostwa powiatowego.

Z teatru kam eralnego.
Dziś, w czwartek znakomita ko- 

ujgdja T. Rittera: „Wilki w nocy” 
koncertowem wykonaniu pp. Gal-' 

l0ffej, Ceranki-Poznańskiej i Janusza 
Staszewskiego.

Początek o godz. 20.15,
Bilety w ceni© normalnej są wcześ­

niej do nabycia w księgarni W. Swięc- 
H i e-ka, teł. 7 99 i od godz. 19 tej 

kasie teatru.
Jntro „Wilki w nocy”.
Jak się dowiadujemy, w piątek 24 

bm. o godz. 21 w klubie lingwistów 
znakomity znawca teatru rosyjskiego, 
art. teatru kameralnego, p. Roman 
Piotrowski wygłosi odczyt p. t.: „Od
Stanisławskiego do Meyerholda”,

Tegoż wieczoru, w sali Rady Miej­
skiej o godz. 19 odbędzie się wykład 
dyr. teatru kameralnego, p. Iwo Galla 
„0 sztuce”. Wstęp bezpłatny.

I. K. C o  częstochow skiej 
prasie. W Nr. 55 I. K. C. znajduje­
my zmiankę, którą z rumieńcem wsty 
du z obowiązku dziennikarskiego 
powtarzamy. Jeżeli się nie mylimy, 
pseudonimem „dek” podpisuje się 
współredaktor „Kurjera” p. Geszikter 
Dawid.
„Sprawa Moniki ‘ —  nieładna sprawka.

Go się odwlecze, to nie uciecze. 
Przysłowie to można zastosować do 
brzydkiego postępku, odrazu powiedz­
my* kradzieży literackiej, dokonanej 
przez pisemko prowincjonalne „Kur- 
jer Częstochowski” jeszcze w dniu 6 
stycznia 1933 r. W numerze tym uka 
zała się recenzja ze sztuki p. Moroze- 
wicz-Szczepkowskiej znanej już całej 
Polsce pt.: .Sprawa Moniki” — pod­
pisana pseudonimem „dek". Otóż pod 
tym „dek" zadekowano ni mniej, ni 
więcej tylko naszego Boy‘a. Dzięki 
uprzejmości jednego z naszych czy­
telników, który nam na to zwrócił 
uwagę, wykryło się, że cała prawie 
recenzja jest „przepisana" z feljeto- 
nu Boy‘a — Żeleńskiego, który ukazał 
się w 66 numerze „IKC.” w r. 1932. 
Niezbyt skrupulatny współpracownik 
tego pisma ułatwił sobie robotę. 9 
wierszy wstępu. 20 wierszy zakończe­
nia, to jego własna (uboga) inwencja, 
a trzon całej recenzji 70 wierszy— to 
skradzione.

Sprawa oczywiście kwalifikuje się 
do sądu karnego. Zostawiamy pod 
tym względem decyzję Boy'owi Że­
leńskiemu. Z naszei strony piętnuje­
my tego rodzaju nieuczciwe żerowanie 
na cudzej własności.

Kulig ŻTK. Oddział częstochow­
ski Żydowskiego Towarzystwa Krajo­
znawczego (Al. Kościuszki 16) organi­
zuje w niedzielę, 26 b m. wycieczkę 
saniami do Olsztyna. Koszt wycieczki 
1 zł. Zbiórka o godz. 10.30 rano. — 
Powrót wieczorem z pochodniami. Sa­
neczki sportowe do zjazdów pożądane. 
Zapisy w sekretariacie codziennie Od 
godz. 20.30 do 21.30. Ilość osób ściśle 
ograniczona.

Oświadczenie- Wobec krążą 
cych, w mieście nieuzasadnionych po­
głosek o rzekomej mojej współpracy 
w wychodzącem od kilku tygodni hu 
morystycznem piśmie „Djabeł”, czuję 
się w obowiązku naj kategoryczni ej za­
przeczyć tym wieściom, gdyż z redak­
cją „Djabła” nic nie mam wspólnego 
i do pisma tego nie napisałem ani 
jednego wiersza.

Czesław Otrębski.

Dźwiękowe ,,GRAND.KINO"b.,
Dziś i dni n a s t ę p n y c h . --------------Film  nad  filmy p rzeb ój n a d  P « » b o )e !

GRE T A  G A R B O ,  R A M O N  N O V A R R O ,  L i o n e l  B a r r y m o r e s L e w i s  Stonę
w  f i l  NuS Ak ¥  4A U » n i  O na  ży ła  aby kusić m il jo n y  n a  śm ierć  i 
m ie p.t. r l M  I  r l W I C I  zagładę...  Lecz zg in ę ła  z m iłości dla je d

nego  m ę żczyzny .  — N ad ip ro g ram :
Najnowszy tygodnik  FOX*A oraz

PRAKTYKI NIEMORALNE.
W  k ilk u  artyku łach  praw o głodu o- 

m a w ia liśm y  i  tę pociechę m am y, że zo- 
sta liśm y zro zu m ia n i i  p rze z  społeczeń­
stwo i p rzez  tych, których i  m y  i  czy­
te ln icy  n asi n a  m yśli m ieliśm y.

0  to p rzecież szło.
N ie  o sian ie  nienaioiści, n ie o in tr y ­

gę — o p ierw otne  praw o głodu, które, 
n ieste ty  sentym entów  szkodliw ych, a n i 
k u r tu a z ji  kłam liw ej n ie  uznaje .

G zy trzeba kogo ponadto przekonyw ać, 
że prawo do głodowej racji s tra w y  ma 
przedew szystkiem  n a jb liższy  członek gro- 
m ady, a potem dopiero p rzyb ysz , gość 
m iły  w dobrych czasach. 1  to w tedy ty l ­
ko, g d y  rac ji głodowych zbywa.

Z ro zu m ia n i zosta liśm y przez  społe­
czeństwo.

1  przez osoby, które m ieliśm y n a  m y­
śli.

I  jedno i  drugie odczuliśm y: sym pa- 
tję  społeczeństwa i..,

M n ie jsza  zresztą  o to drugie. S p e ł­
n iliśm y  swój obowiązek, protestu jąc p rze­
ciwko bezceremonjalnemu gw ałceniu  p ra ­
wa i  głodu i  sprawiedliwośsi. I ,  to w aż  
ne, spełn iliśm y z  w zględnie dodatn im  
w ynik iem .

W zględnie, bo jed n a k  n ik t  z  tych, do 
których  apelowaliśmy, n ie  odwołał się je -  
dnem  bodaj słowem, n ie  uspraw iedliw ił, 
n ie  p r z y z n a ł naszej grom adzie tych praw
0 poszanow anie k tórych  upom inać się 
m usim y. Dlatego n iem am y pewności, czy  
protest nasz n a  d łuższą  metę będzie sku ­
teczny. T u  konieczne jest zespolenie się 
całego społeczeństwa, czujności zbiorowej
1 hasła jednom yślnego: a n i jed n e j posa­

d y  dla p rzybyszów , kosztem  pozbaw iania  
chleba członków naszej grom ady.

D alecy by liśm y  i  jesteśm y, od p rze ­
sady. R ozu m iem y, że i  w  dzisie jszych  
ciężkich czasach jednostka  zdolna, w y ­
specjalizow ana je s t i będzie pożądaną  
zaw sze, bo zespoli się w p ra c y  tw órczej 
i pożytecznej z  nam i i  dla nas. A le  n a j 
p ierw  przekonać  się należy, czy n ie  z n a j­
dzie się odpow iednik in te lek tu a ln y  na  
m iejscu, m iędzy  n a m i P otem  dopiero 
m ożna i  trzeba pom yśleć o angażow aniu  
sił z  da lszych okolic. A  tego się n ie  ro­
bi. W ystarcza  protekcja, która bezapela­
cyjnie w yrzuca  n a  bruk  pracow ników , 
zasłużonych , zasiedziałych, b yna jm n ie j 
n ie  matołów, jeno  bezbronnych i  n a  ich  
m iejsce sproivadza się z różnych  stron  
lu d z i now ych  i  rów nież b yn a jm n ie j n ie  
orłów.

To się zdarza  często, bardzo często, aż 
nadto często.

I  nie bez w in y  społeczeństwa samego 
którego opinjal, głos, protest zbiorow y w i 
n ien  być czyn n ik iem  decydującym . N ie  
chcemy, n ie  stać n as i  basta! Gzy trze­
ba argum entować? W ystarczy  w skazać  
sta tystyczn e  cy f ry  o bezrobociu u  nas a 
praw o głodu przedew szystkiem .

Pod naciskiem  zbiorowej w oli społe­
czeństwa te niem oralne p r a k ty k i skoń­
czyć  się m uszą , bo one i  nas dotkliw ie  
krzyw d zą  i  rozsadnikiem  są n ienaw iśc i, 
która przecież n ig d y  n ic  dobrego n ie  
zbudowała.

W  następnym  num erze w skażem y  
ko n kre tn y  p r z y k ła d  tych  p ra k tyką  które 
m oralnem i, a tern m nie j spraw iedliw em i,
n a zw a ć  n ie  m ożna.

BCino-Teafr „ATŁAMT9C"
Dziś i dni n as tępnych .

W ielki p odw ójny  program
Zuzia s a k s o f o n i s t k a
W  roli g łów nej: u lub ien ica  pu b lic zn o ś ­

ci ANNY ONDRA.
O raz  BILLY SULIV AN  w  filmie 

p e łn y m  p r z y g ó d  p. t

Ma z ł a m a n i e  k a r k u
S zcz eg ó ły  w  afiszach.

Dodatek mieszkaniowy w o l­
ny od  p o d a tk u  d o ch o d o w eg o .
Min. spi. wewn. skierowało okólnik 
do podległych władz, zawiadamiając 
je, że min. skarbu odroczyło do koń­
ca roku 1933 pobieranie podatku do­
chodowego od podatku mieszkanio­
wego, wypłaconego ra. in i funkcjo­
nariuszom komunalnym.

Równocześnie ministerstwo skarbu 
umorzyło podatek dochodowy niedo- 
brany z powyższego tytułu w r. 1931

ZllCh - harcerz. Harcerstwo jest 
jedyną organizacją, która w pracy swo­
jej zajęła się najmłodszymi. Najmłod­
si harcerze nazywają się zuchami. Zu­
chy to chłopcy od 8 do 11 lat. Praca 
w gromadach zuchowych oparta jest 
na wzorach bohaterów historycznych 
i na literaturze pięknej dla dzieci.

miesiącu styczniu w Częstocho­
wie został zorganizowany kurs dla 
wodzów gromad zuchowych, który za­
poznał uczestników z metodami pracy 
zuchowej, która różni się od pracy o- 
partej na wzorach angielskich. W An- 
glji najmłodszych skautów nazywają 
„wilczkami”.

Na terenie Częstochowy istnieje 
gromada zuchowa w Państw. Sem. 
Nauczycielskim, który dzięki przy­
chylnemu stanowisku dyrekcji jest 
traktowana jako gromada doświad­
czalna.

18-le tn i „globtrotter“ ze  
Stanisławowa zatrzymany w 
Częstochowie, w tych dniach za­
trzymany został przez policję w II 
Alei 18-letni Stefan Jaroszewski, uczeń 
szkoły handlowej w Stanisławowie, 
który pod wpływem sensacyjnej lek­
tury wybrał s ę w podróż dookoła 
świata, zabierając na koszta podróży 
z portfelu ojcowskiego 2500 zł. Przy 
zatrzymanym „globtrotterze” znalezio­
no 1570 zł., resztę zdążył bowiem już 
wydać. M. in. nabył on rower w m a­
gazynie p. Seifrieda, płacąc 270 zł. 
Ten to rower oraz czapka zamiejsco­
wego zakładu naukowego, zwróciły 
uwagę policji na młodego cyklistę. 
Porozumiano się niezwłocznie z rodzi­
cami niefortunnego podróżnika, które­
go pod eskortą odesłano do Stanisła­
wowa.

Pod zarzutem oszustw a Izy­
dor Bojas ze wsi Przystajń wręczył 
11 stycznia br. kierownikowi biura

„Obrona” przy Alei Wolności 27 — 
Tadeuszowi Sieradzkiemu złotych 40 
i dokumenty, które Sieradzki miał 
wnieść wraz z podaniem do sądu. 
Naiwny kmiotek kilkakrotnie zapyty­
wał Sieradzkiego, „kiedy sprawa wyj­
dzie” — ten zaś niezmiennie odpowia 
dał, że już wkrótce. Po niewczasie 
przyszedł Bojas po rozum do głowy, 
zgłosił się do sądu, gdzie zapytał o 
swą sprawę. Okazało się, że sprawa 
wogóle nie wpłynęła. W związku z 
tem poszkodowany wieśniak zgłosił 
się do policji, oskarżając Sieradzkiego 
o oszustwo. Policja prowadzi w tej 
sprawie dochodzenie.

Na goScinne w ystępy d o  Cze 
Stochowy. Do Częstochowy przybył 
na gościnne występy z Radomia noto 
wany już „niebieski ptak”, Jerzy Dą­
browski. Pech prześladował jednak 
Dąbrowskiego, nikogo naciągnąć nie 
zdołał ,  natomiast jego samego pociąg­
nęła policja za ucho do komisarjatu, 
gdyż nie uregulował należności za 
wódkę i zakąski w restauracji „Adria”, 
dokąd ptaszek wybrał się w poszuki­
waniu za swerai przyszłemi ofiarami. 
„Niebieskiego ptaka” umieszczono w 
„pace”.

Dwóch na Jednego. Berek 
Wajnryb (Targowa 9) i Icek Bosak 
(Nadrzeczna 84) działają zwykle współ 
nie, jeżeli chodzi o pognębienie wro­
ga. A że za takiego uważali, słusznie 
czy niesłusznie, Mońka Pelfregiela 
(Nadrzeczna 6) napadli nań wczoraj 
wieczorem i poturbowali go. Pelfre- 
giel wniósł skargę na napastników 
do policji, która zajęła się już ich 
ukaraniem.

Nadesłane-
W numerze 44 „Słowa Często- 

chowsk.iego“ukazała się wzmianka p.t. 
„Ojciec", iż p. Wincenty Puszczyński 
(Sobieskiego 6 8) użalił się policji, że 
syn właściciela domu, Stefan Toruński, 
pobił córkę jego Jadwigę.

Nieprawdą jest jakoby syn mój 
Stefan pobił córkę Puszcsyńskiego, 
natomiast prawdą jest, że córka Pusz- 
czyńskiego, Jadwiga wraz z matką 
swoją prześladuje i pluje na dzieci 
moje, co stwierdzą świadkowie: Aniela 
Kuśmider, Marja Staniss, Anna Hała- 
śkiewicz, Wincenty Turek. Prawdą 
jest, że Stanisława Puszczyńska ata­

kuje mnie i dzieci moje, jak również 
i lokatorów, grożąc nam straszną zem 
stą, jak wypalenie oczu kwasem siar- 
ezanym. Powodem tych awantur jest 
fakt, że Puszczyński pozostaje pod 
zarzutem zniewolenia 12-letniej dziew 
czynki, a w sprawie tej my jesteśmy 
świadkami.

Tomasz Toruński.

Ostatnie słowo
w spraw ie „dw ugłow ych orłów  

na Jasnej G órze”.
N a zasadzie art. 22 tymczasowych 

przepisów prasowych (Dz. Praw nr. 14 
poz. 186 z 1919 r.) w związku z art. 
„Dwugłowe orły na Jasnej Górze”, za­
mieszczonym w n-rze 43 z 22 b.m. — 
prosimy o zamieszczenie następujące­
go wyjaśnienia:

l-o. Prawdą jest, że w artykule 
drugim zmieniono tytuł na lepsze, 
zgodnie z rzeczywistością. Poprawa 
ta zmienia całkiem sytuację i o to 
właśnie chodziło. Tytuł, wyrażający 
myśl przewodnią pierwszego artykułu, 
był zbyt daleko posuniętym wnios­
kiem, który mógł insynuować bezkry­
tycznym umysłom moskalofilstwo Jas­
nej Góry, a przeto tez  żadnej słusz­
nej racji mógł poderwać dobre imię 
Ojców Paulinów, wiekami zdobywane 
wierną służbą Bogu i Ojczyźnie. To­
by była straszna insynuacja! Dobrze 
się stało, że znijrły już w artykule 
„rosyjskie orły...” a powstały tylko 
„dwugłowe orły...”. Poprawa na lep­
sze zawsze jest podwójnem zwycięs­
twem.

2 o. Prawdą oczywistą jest, stwier­
dzoną przez wiarogodnych żyjących 
świadków, że obecne główne drzwi, 
prowadzące na Wielki Kościół Bazy­
liki Jasnogórskiej, cyzelowane w sza­
chownicę motywem stylizowanego 
dwugłowego orła, są wierną kopją 
istniejących tamże dawniej drzwi.

3-o. Naj prawdopodobniejszem jest, 
że drzwi wraz z cyzelowanemi orłami 
dwugłowemi pochodzą z XVII wieku 
z czasów Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

4-o. Wielce jest prawdopodobnem, 
że drzwi główne ufundowano w XVII 
wieku z okazji ślubu 1 wesela króla 
Jana Korybuta Wiśniowieckiego w o- 
kresie, kiedy prowincjałem Zakonu 
Ojców Paulinów i zarazem przeorem 
Jasnej Góry był wiekopomnej sławy 
ks. Augustyn Kordecki.

5-o. Prawdą jest, że ludzie dobrej 
woli mają w czasie określonym swo­
bodny dostęp do archiwum Jasnogór­
skiego.

6-o. Prawdą jest, że na scepty­
cyzm krańcowy niema żadnego lekar­
stwa w arsenale klasycznej logiki, że 
przy krańcowym sceptycyzmie polemi 
ka nie doprowadza do porozumienia: 
jest bezcelowa.

7-o. Prawdą jest, że pierwszy i 
piąty przypadek liczby mnogiej od 
„sodalis” jest „sodalisi”, że drugi przy­
padek liczby mnogiej jest „sodalisów”.

8-o. Prawdą jest, że sodalisi prak­
tykując i uznając za fundamentalną 
cnotę—miłość, uznają i w czyn wpro­
wadzają między innemi cnotami tak­
że i cnotę sprawiedliwości, a w kon­
sekwencji muszą oddawać każdemu, 
co mu się należy: suum cuiquo.

9-o. Prawdą jest, że zasady m i­
łości bliźniego mają obowiązek prze­
strzegać nietylko sodalisi, ale wszys­
cy wyznawcy nauki Chrystusa i nie 
wydawać lekkomyślnych sądów bez 
uprzedniego wszechstronnego zbada­
nia i przekonania się o prawdzie.

10-o. Prawdą jest, że członkowie 
Sodalicji Inteligencji Męskiej mają 
obowiązek i chętnie służą w miarę 
swych możności wszalkiemi wyjaśnię 
niami, tyczącemi się religji i moral­
ności.

Sodalicja Inteligencji Męskiej.
Zarząd:

(— ) Z enon  Glice, prezes. 
(— ) J .  L .  P ią tkow sk i, sekretarz.
Częstochowa, 22 | 2 1933 r.

Składajcie ofiary 
na dzieci 

bezrobotnych!
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Z K R A J U .
Dyplomata i zęby.

Zatarg o honorarjum dentysty.
W sferach dyplom atyczno lek ars ­

k ich  ostatn io  m ówi się harozo dużo i 
dość złośliwie o za targu  d y p lo m aty cz­
no- den tystycznym , jak i  m ia ł  m iejsce 
m iędzy  przybyłym  niedaw no do W a r­
szawy am basadorem  jednego z w ie l­
k ich m ocarstw  zam orskich, a znanym  
powszechnie iekarzem -den tystą ,  p ro ­
fesorem  wyższej uczelni.

A m basador po przyjeździe do W ar  
szawy postanowił doprowadzić do po­
rządku swe zęby, które w ym agały  
zresztą b. n ieznacznego „ rem o n tu ” . 
Na jak iem ś  przyjęciu dyp lom atycznem  
jedna z pań doradziła am basadorowi, 
aby zwrócił się do profesora X.

T ak  się też stało. Profesor z w ła­
śc iw ym  m u  ta len tem  uporządkow ał 

dyplom aty, usuw ając  w szystk ie  
drobne usterki i przysłał do a m b a s a ­
dy rachunek  na-—100 dolarów.

A m basador posłał profesorowi 50 
dolarów, zaznaczając w liście, że zda­
n iem  jego kw ota  ta  jes t  całkowicie 
dostateczna, więcej bowiem  nie żąda- 
noby od niego naw e t  w jego  o jczyź­
nie.

Na list  dyplom aty  profesor odwrot­
ną pocztą doniósł, że nic go nie o b ­
chodzą honorarja lekarzy dentystów  w 
ojczyźnie i kategorycznie  żąda dooła- 
eenia pozostałych 50 dolarów.

W obec takiego postaw ienia  spra- 
w y dyp lom ata  ak redy tow any  przy 
rządzie polskim, pozostałe 50 do la ­
rów  posłał, zastrzegając się j ed n ak  w 
liście, że całą sp raw ę skieruje  na d ro ­
gę sądową.

Macocha— potwór.
Dwuletnie  dz iecko  zakatowane  

na śmierć.
Do posterunku  policji w gm in ie  

Zbiersk, w powiecie kalisk im , zgłosił 
się m ieszkaniec wsi Łęczyce, woźnica 
z zawodu, Józef Guźmirzak, k tóry  o- 
znajmił, że jego 2 le tn ia  córeczka Zo­
sia, zm arła  w zagadkow ych okolicz­
nościach, bowiem była naogół zdro- 
w em  dzieckiem.

Podjęto dochodzenie, k tóre  dało 
wręcz rew elacy jne  wyniki.

Okazało się, że przed m. w. rokiem  
Guźmirzak ożenił się powtórnie. Jeg o  
d ruga  żona, Józefa, nie m ogła  znieść 
małej pasierbicy, k tórą prześladow a 
n a  każdym  kroku, dziecko było u s ta ­
wicznie katow ane.

J a k  s tw ierdz iły  o g lę d z in y — dziec­
ko zostało formalnie zam ordow ane 
przez zezwierzęconą kobietę.

Józefę Guźmirzak aresztowano.

Zbrodnicza dyrektorka bezprawnej
„kliniki ginekologicznej".

W ładze p rokuratorsk ie  w W arsza­
w ie  zakończyły  dochodzenie w sp ra­
wie niejakiej Pankracow ej,  k tóra  w  
pew nej miejscowości p o d ‘stolicą, m i ­
mo braku jak ichko lw iek  kw alifikacyj 
akussseryjnych, otworzyła sobie potajem  
n ą  „klinikę ginekologiczną”. Klijent- 
kam i Pankracow ej były przeważnie 
n ieletnie dziewczynki, a wśród nich 
wiele uczenie szkół średnich. Pankra-  
cowa dokonyw ała niedozwolonych za­
biegów.

Stało się jed n ak  wkońeu nśeszczęś 
me, dla Pankracow ej tern dotkliwsze 
że u leg ła  m u jej w łasna  17-letnia cór­
ka. _ Biorąc przykład z młodych 
pac jen tek , k tó re  odwiedzały jej m atkę, 
weszła o n a n a  drogę, k tóra  zm usiła  ją  
wreszcie do tego, ażeby również stać  
się k l i je n tk ą  swojej m atk i.  Pankraco- 
wa, u fa jąc  swoim, siłom, dokonała  na 
córce zabiegu, k tóry zakończył sie 
śm iercią  dziewczyny.

0  spraw ie  tej dowiedziała się p o ­
licja i tym  sposobem niety lko u jaw . 
niono przyczynę śm ierci Pankraców nej,  
ale i po ta jem ną „k lin ikę”. Pankracow ą 
osadzono w  więzieniu, gdzie pozosta­
nie do rozprawy sądowej, gdyż w ła ­
dze sądowe nie zgodziły się na w nio ­
sek  obrony o zwolnienie jej aż do ter- 
m inu  rozprawy.

G r y  s p o r t o w e .
CZĘSTOCHOWA,. Turniej o pohsr 

„Słow a Częstochowskiego" ufundowa 
ny przez p. posła dr. T. Biluchow 
skiego w koszykówce i siatkówce o 
puhar p C horzelskiego rozpoczęty zo­
s tan ie  w niedzielę dnia 2 6 ‘bm. w sa ­
li Ogniska Niepodległości o godz. 14.

Otwarcia tu rn ie ju  dokona w obec­
ności przedstawicieli w ładz sportow ych 
delegatów i zawodników klubów , bio­
rących udział w tu rn ie ju  p. poseł dr. 
T. Blluchowski.

W  związku z powyższem w  p ią tek  
dnia  24 bm. o godz. 18 w lokalu  Q- 
g n isk a  Niepodległości (Brygada — od­
będzie się zebranie in form acyjne de­
legatów  klubów, na  k tóre  zaprasza Re 
dakcja „S łow a” przedstawicieli; K. S. 
B rygada, Victnrji, Turystów , W arta ,  
H arcerskiego Klubu Sportowego. Z T 
G. S. i 27 p. r>.

Bliższych icformacyj udzielam  w Re­
dakcji „Słowa" — codziennie  w g o ­
dzinach rannych ,

W ARSZAW A. A. Z. S. m is trzem  
W arszawy w siatków ce. Poszczególne 
półfinałowe wyniki: A Z S .  — Polonia 
2:0, W arszaw ianka — Przyszłość 2:1, 
finał A .Z S .  — Polonia przyniósł po­
wtórnie zw ycięstw o dla A .Z S  2-0. 
H o k e j .

Mistrzostwa świata
PRAGA. Zawody półfinałowe: Ka­

nada  — N iem cy przyniosły spodzie­
w ane zresztą zwycięstwo K anadzie w 
s tosunku  5:0.

Aust r ia  — Węgry 0:0 — Wynik 
powyższy je s t  n iezw ykłą  sensacją  do­
tychczasow ą w zaw odach  o m is trzo ­
s two świata.

Czechosłowacja — Polska l;0  zwy. 
m ęstwo zupełnie przypadkow e i n ie­
s łuszne gdyż  drużyna ' Polsk i nie u- 
s tępow ała zupełnie Czechom a naw et 
chw ilam i przeważała.
Lefcfea a t l e t y k a .

W ARSZAWA. P ro jek tow ane od- 
daw na w ysłanie  polskich lekko a t le ­

tów na ku rs  tren ingow y do wyższej 
szkole w ychow ania  fizycznego w B u­
dapeszcie doszło narazie do skutku .

We wtorek wyjechali z W arszaw y 
Kusociński, Csjzik, W ajsów na, Kobiei- 
ske-Cejzikowa.

Wyjazd S iedleckiego nas tąp i  w 
czasie późniejszym.

T© f OWO.

K. S. W arta  u rucham ia  sekc. nar .  
c ia rską  przy swoim klubie. K ierow ni­
k iem  i o rgan izato rem  te> sekcji jest 
zam iłow any narciarz p. Hajutin .

K. S. B rygada  sprow adza na nie- 
dzielę K. S Naprzód — Lipiny w bar­
w ach którego w ystąpi Rudzki.

K. S. B rygada ursądziła  w ub. nie 
dzielę uroczyste  wręczenie dyplom ów 
zasłużonym  bokserom.

Na jwiększą  sensacją  Częstochow y 
bęcia zawody bokserskie  pomiędzy Ż. 
T. G, S. a Brygadą.  Oba te ‘ k luby 
p re tendu ją  do mis t rzos twa Częstocho­
wy. Kto z nich zw ycięży i w jak im  
s to sunku  oto pytanie, które absorbuje 
w szystk ich  sportowców. Po o t rzy m a­
n ia  szczegółowych wiadom ości poda­
m y je  czyte ln ikom  „S łow a” i w zw ią ­
zku z tern urządzim y ankietę , przezna 
czając szczęśliwcom, którzy odgadną 
wyn ik  — szereg nagród.

X
Uruchom ione przez M. K. W. P. i 

P. W. kursa  dla przodow ników  spor­
tow ych , dzięki pracy p. por. Dobro­
w olskiego absolw enta  C. Szk. Gimn. 
Sport, w Poznaniu  zaspokoją bolączkę 
klubów sportowych, które skarżyły  
się na brak instruktorów.

P. Saoor t rener K. S. B rygada o- 
trzym ał podobno wym ów ienie. U tra ta  
p. Szora byłaby dla Częstochowy nie- 
m ającej zawodowych trenerów  dotk li­
wą s tra tą ,  to też przypuszczamy, że 
jeżeli tylko na to w arunk i m ater ia lne  
pozwolą K. S. B rygada p. Szoora za ­
trzym a.

J. W.

Szczyt roztargnienia
ale  nie ten,  który państwo znac ie .

Pan P in k u s  Kutner, kupiec branży 
sukienniczej pom im o w ielkich  zdol­
ności handlow ych je s t  człow iekiem  
niesłychanie  roz targnionym . Zdarza 
m u  się, żę wysiadając z taksów ki i 
w itając się jednocześnie ze zna jom ym  
—szoferowi podaje rękę, zaś naieżność 
za k u rs  w ręce znajom emu.

O n im  to opowiadają złośliwi k o n ­
kurenci,  że wróciwszy do domu p ew ­
nego deszczowego w ieczoru m okry  
parasol położył żonie do łóżka, sam  
zaś stanął w kącie.

Pew nego dnia o trzym ał pan  P in ­
kus wśród innej  korespodencji dw a 
listy, na k tóre  należało n a ty ch m ias t  
odpowiedzieć. Jeden  z n ich  " brzm iał 
m niei  więcej tak:

„W obec w dalszym  ciągu  t rw a ją ­
cego n iew ykupyw ania  weksli przez 
Szanow ne P y rm e  W. p. m am y zasz­
czyt zauważać, że Św inia pójdzie tak  
zrobić, łobuz j szm ondak.

Z wysokim szacunkiem
HARRY FAJERM AN. 

P.S. Należność możesz pan  u re g u ­
lować towarem , n ie?”

Drugi list dotyczył zam ów ienia 
większej partji tow aru  i pochodził od 
pierwszorzędnej f irm y kraw ieckie j  
„Moczydłower and so n ” w m iejscu.

Niemile do tkn ię ty  p ierw szym  l i ­
s tem  i wzruszony drugim , zasiadł p. 
K utner n a ty ch m ias t  do nap isan ia  od­
powiedzi,

Najpierw  przygotow ał koperty , a 
następnie  obydw a lis ty , z k tó rych  je­
den brzmiał:

„Łobuz, pę tak  i chambał!
W odpowiedzi na  pańskich propo- 

zycj; ja  się śm ie je  z ironicznym  g ło ­
sem  i zaznaczam, że m ogę dostarczać 
tow aru  tylko na śm ierte lne  przeście­
radło dia pański t r u p ”

. Łnst ten  przeznaczony był ocgywiś 
cie dia H arrego F ajerm ana.

: Drugie  pismo do k raw ca brzmiało 
n iezm iernie uprzejmie.

Jak ież  było zdziwienie p. Kutnera, 
gdy  nas tępnego  dnia w padł do sk ła ­
du krawiec M oczydłower i zaczął o- 
k ładać hu rto w n ik a  d rew nianym  m e­
trem , wołając:

koszulę!0 *** ° ’ebie usz^ e śm ierte lną
Przychodzę brać m iarę .
Okazało się, że p. K utner w sk u tek  

roz targn ien ia  włożył lis ty  do n iew łaś ­
ciwych kopert.  Rozwścieczony k r a ­
w iec nie chcia ł zrozum ieć pom yłk i  i 
począł dem olować zęby pana P in k u sa  

• M usiano wezwać policję.
Pan  P in k u s  w ystąp ił  do sądu  

grodzkiego z żałosną skargą. E n e rg i ­
czny M oczydłower dosta ł  tydzień  a- 
resztu , ale co z tego  i tak  siedzieć 
m e  będzie, bo z zawieszeniem.

ZE ŚW IATA.
Tragiczny lo s  p oszuk iw aczy  zfota.

Los nie sprzyja odkryw com  złota, 
k tórzy  u m iera ją  p rzew ażn ie  w u b ó s t ­
wie. T ak  u m a r ł  onegd&j SO letn i R o­
bert Henderson, odkryw ca pokładów  
złota w  Klondike. O dbywał on k i lk a ­
kro tn ie  w ypraw y w lodowate okolice 
Alaski. Z każdym  razem, g dy  załóż*ł 
swoją kopalnię, trac ił  jej własność. '

To sam o spotkało  innych  o d k ry w ­
ców złota. W roku  1848, w Kalifornji 
nad brzegam i Sacram ento ,  pewien 
Szwajcar, nazw isk iem  S u te r  i jego 
spólnik  Marshalt,— właściciele ta r ta k u  
odkryli p ierwszą rudę  złota w łożysku 
rzeczki, k tórej bieg uregulow ali.  Po-

Szanownych P. P. prenuma 
to r ó „  zalegających a  '  
rat? „Słow a C z ę s to c h o w sk i  
uprzejmie  prosimy, aby w sz js ttT  
z a le g ło ś c i  uregulowali do dni. 
1-flo marca b . r .  w przeciwnym 
bowiem  razie zmuszeni będziem^ 
wstrzymać wysyłkę „Słowa  C ° £  
ł o c h o w s k i e g o - o d  dnia 1. „ 0 
«  b. r. AOMINISTRHCJa;

tem  • ? d*!° “d b r j ć  coraz » , el7
sze ilości slota. Napłynęli „ „ J S '  
waeze złota z całej A m ervki 3  
i M arshalla  w y p g d w n o  “ fch  w f c  
ci. U m arli  po tem  w nędzy edv  
d * c j  m ordow ali  sig i 1  >•
ce o złoto, k tó re  tam ci odkryli • 

. J ed y n y m i,  którzy się wzbogacili 
m e  byli poszukiw acze złota, - ?  ieI 
kupcy , k tó rzy  przywozili na pola Z  
szukiw aczy  z ło ta  przedm ioty  naino 
trzebm ejsze do życia. Zrobili oni oV 
brzym ie m ają tk i .  Jed n o  jajko kosztrf 
wało 10 złotych, puszka  sardynek  35 
złotych. J ed e n  z miljonerów Gouldów 
zrobił tu ta j  w ielką  fortunę, Sprzeda 
jąc  w drew nianej szopie zgłodniałym 
poszukiwaczom  złota go tow ane ziem­
niaki.

P odobnie  m iało  się w Australii 
gdzie fa rm era  H ardgreayesa , który od­
kry ł pierwszy słoto, wypędziły z jego 
posiadłości bandy aw anturn ików  
Um arł on w nędzy w jak im ś zapach 
łym  zakątku .

W  końcu  w T ransw aaiu ,  pierwsi 
odkryw cy złota m usie li  uciekać przed 
szajkam i aw antu rn ików , k tórych  zwa­
biła tam  wieść o u k ry c iu  złota.

N iektórzy z odkryw ców  i poszu­
kiw aczy  złota zrobili m ają tek .  Ale ilu 
a nich zasłało sw em i t ru p a m i  drogę, 
w iodącą do tego eldorado! Ilu z nich 
um arło  w m roźnej Alasce na  workach, 
przy 56 s topn iow ym  mrozie zimowym.
i b b b m b b i b h i * b b b m i i b b b " ™ m » ' '

Se ołłjszyinf dzii prał Hadis?
W A R S Z A W A  24 I i i t e g o  

11.40 C o d z  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  11.50 
K o m .  m e t e o r .  Gł.  W o j s k .  S t .  M e t e o r ,  dla

P ™ J 0tmC/ e ] AU -58 S y « n a ł  c z a s u - 12.05
Fj S iF tt  n,a d z ■ b l e ż - 12-10 gram of
s t w  W  F t ” 1' P L M ' 15 i0 U r z .  kom . Pań s tw .  I n s t  E k s p o r t .  15.15 K o m .  g o s p .  15.25

lo tn ,c f a - 15J0 C h w ik a  m orska . 
I f i i n ? v f zy  ? ;5°  M uzy k a - 16.20 Odczyt.

° d c z y t ' ,17-00 M ^ y k a  lek k a .  17 50 
Kom . d la  ż e g lu g i  i r y b a k ó w .  17.55 P r o ­
g r a m  n a  dz. n a s t .  19.00 O d c z y t .  18 20 W ia  
do m o ś c i  b ie z .  18.25 M u z y k a  e s to ń s k a .  18.50 
K om . d la  n a r c i a r z y  z K r a k o w a .  19.00 Roz-

d ' 2°  P r z e k ljid ro ln .  19.30 Fe l je -  
on i J Z aS' D z - R a d p  20 00 p ogada iika  

T Z Z  oó ,’ K o n c e r t  sym f.  22.40 W ia d .  sp o r  
to w e .  22.45 D od .  d o  P ra s :  D z  R a d i .  22.55 
K om . m e t e o r .  Gł. W o js k .  S t .  M e te o r ,  dla 
t a n e c z n a 1' * P o l i c y jn y .  23 00 M uzyka

K A T O W I C E  24 lu te g o .  

m ^ £ 0d*v£rzegI- Prasy p «Jsk>ej i kom,
12 1(1 P i J  W a r s z a f y -  U-58 S y g n a ł  czasu.

^ ły ty  S r a m °f- 13.15 K om un , gospo d .  
i3.20 K om u n ,  m e t e o r ,  z  W a r s z .  15.10 T r  z 
W a r s z  15 50 B a je c z k i .  16.05 O d c z y t .  16 20 
O d c z y t  z  W i l n a .  16.40 T r .  z  W a r s z .  17.50 
P r o g r a m  n a  d z  n a s t .  18.00 O d c z y t .  18.25 
M u zy k a  e s t o ń s k a  z  W a r s z .  18.50 Kom- dla 
n a r c i a r z y .  19.00 O d c z y t .  19.15 R o z m a i to s -  
9 9 ao p  Sporj- 19-30 T r .  z  W a r s z .

P r 2 # r a m  n a  d z - n a s t- 22 55 Kom. m e 
te o r .  z W a r s z .  23.00 S k r z y n k a  p o c z t .

Nie wprawiajcie sebie"
an i  z ę b ó w ,  an i  k o r o n ,  an i  m o s tk ó y  
u p a r t a c z y  d e n t y s t y c z n y c h ,  g d y ż  nif 
w o ln o  im  s ię  d o ty k a ć ;  do  p a c je n tó w  
^  ,, .(D,Z- Ust- Nr- 54- P°z- 476.)
O w s z e lk i c h  w y k r o c z e n i a c h  u p r a s z a  sie 
z a w ia d a m ia ć  r e d .  „C Z Y S T O Ś C I“ < Łek®. 
r z a - O e n ł y s f e  MICHAŁA S R E JN IE C «  

w  C z ę s to c h o w ie ,  I A le ją  Nr. 10.

Biuro D z ie n n ik ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N  O  H A ”
wł. MARIAN ŻUKOWSKI  

Częstochowa, Aleja Nr 21, tel. 448.
PRZY JM U JĘ. O głoszen ia  do w szystk ich  
d 9 0w y ch i zag ran ic zn y c h . 
POLECA . D ziennik i i czaso p ism a  k ra ­

jo w e  i za g ran ic zn e , 
SPR ZED A JE: W y ro b y  ty to n io w e , p a ­
p ie ro sy , o raz  znaczki s te m p lo w e , p o c z ­

tow e, w ek s le  i t. p. 547
O BSŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

W.1NY OGŁOSZEŃ: P t e k s t © ®  m  
t c w i a  18 gr za wyrai-. Najmslejsita | g{ ».

Eadak-toy odpowiedgialay: Józef Wolnicki

D rak , 'm , Bwifckl,  el, I t j lw , Maija P an n y  Sli. 68. Tel, so I f .#» '
W ydawca: „PBASA{‘ Sp.


